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„ZATOPIONY DZWON" HAUPTMANNA A NIETZSCHE. 

Pod znakiem anarchii na wszystkich polach umiejętności 
zrodził się i powstał wiek X X . Bo cóż stoi wogóle dziś j e ­
szcze stale i niewzruszenie, i nie podlega wątpliwościom, zacze­
pkom i sporom? Wszak wszędzie widoczne są zmiany i prze­
wroty, rozwój prędki i szybszy od niego upadek, sceptycyzm 
i powątpiewanie bez końca i granic. Jutro stanie się fałszem 
i niedorzecznością to, co dziś jest pewnikiem i prawdą. Co dziś 
przyjmują za rzecz konieczną, stałą i niewątpliwą, odrzucą jutro 
ż równem przekonaniem jako rzecz minioną, przejściową. Wiedza 
nowoczesna niezależna wypisała niejako na swoim sztandarze 
owe banalne lecz zarazem rozpaczliwe słowa Du Bois Reymonda: 
Ignoramus et ignordbimus. Szuka się bowiem i bada, szpera i kom­
binuje, stawia hypotezę na hypotezie, a gdy przyjdzie zebrać 
owoce tych badań w całokształt wiedzy i wysnuć ż nich osta­
tnie wnioski, otwierają się przed oczyma zdumionych badaczy 
jakieś mroczne tajemnice i bezdenne głębiny, na których widok 
ograniczony rozumek, pełen otuchy, źe jednym zamachem dotrze 
do jądra prawdy, kapituluje i cofa się w zwątpieniu. Tak upo­
korzony zwraca się wprawdzie, znów na inne tory, szuka innego 
wyjścia, innego rozwiązania tajemniczych zagadek — lecz nie 
znajduje go nigdzie. 

D o tego więc przyszło, że nam ta wiedza bez Boga na 
najważniejsze zagadnienia ludzkości nic odpowiedzieć nie umie 
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r-j—.i J - . I - — i r~ — - • — —jmi, lub jaki twój cel 
ostateczny, o problemy życia lub s t a ł e l przekonywujące zasady 
dla życia jednostek i ludzkości, bo to są dla wiedzy ateistycznej 
niezgłębione przepaści, w które nawet spojrzeć nie ma odwagi; 
sama też przyznać musi szczerze, źe patrzy wokoło siebie na 
kwestye, pytajniki i zagadki, a żadnego rozwiązania dać nie 
umie. „Gdzież są dzisiaj — pyta się słusznie Dunkmann 1 — uczeni, 
którzy jeszcze swobodnie wierzą w swoją naukę, owszem, którzy 
rzeczywiście z przekonania własnego popierają i wyznają jako 
pewne, zasady o życiu i świecie? Jakaś ponura rezygnacya 
opanowała umysły. Snadź niema już wielu do tyla naiwnych 
jak on, rzutki zresztą, badacz z Jeny, Haeokel, którzyby śmieli 
bez skrupułu przeskoczyć wszystkie zagadnienia świata i chwalić 
się potem, że j e wszystkie rozwiązali". „Jest to wręcz niepra­
wdą — czytamy w jednem z najnowszych dzieł religijno-filozo-
ficznych 2 — że nam dziś jeszcze imponują prawa, idee i ideały; 
już niepodobna nam znaleźć ostatecznej prawdy w idealnej 
uniwersalności 'pojęć i wniosków i w filozoficznych systemach. 
Zaczynamy wreszcie przekonywać się o tern, że chcąc znaleźć 
,prawdę' bytu w czczych myślach o bycie, dochodzimy do nie­
prawdy, źe obok aktualnej rzeczywistości nie masz takiej pra­
wdy, od którejby rzeczywistość treść swojego życia otrzymy­
wała jako lenno. Ta przepaść między Rzeczywistością' a je j 
,poznaniem', między ,światem' a j ego ,pojmowaniem', staje się 
nam nieznośną. Słowem, rzecz tna się tak: Intellektualizm znaczy 
tyle co urojenie, ułuda lub fałsz; intellektualizm jest nieprawdą. 
Jakże więc znaleźć prawdę drogą intellektualizmu, jeśli ta droga 
jest właśnie nieprawdą? Nie to stanowi jeszcze naszą kompletną 
mewiadoniośó, żeśmy dotąd do celu nie dotarli, lecz to, źe wo-
góle ,eelu' szukamy w rzeczach i myślach". 

Tak więc dorobkiem i dziedzicznym spadkiem moderni­
stycznej wiedzy bez Boga są nietknięte problematy, rozpaczliwe 

*• K . Dunkmann: Modernę Hoffnungślosigkeit in Wissenschaft, Kunst und 
Morał. Stolp. 1901. Str. 13, 14. 

s H . Kutter: Das Unmittelbare. Eine Menschheitsfrage. Berlin. 1902. 
Str. 64, 65. 
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• 
pytajniki, zapylone gruzy, drogowskazy ku mrocznym a bezden­
nym przepaściom tajemnic wiodące, bez nadziei rzucenia kiedy­
kolwiek przez nie pomostu i ich wyświetlenia. „Stoimy tedy— 
mówi Paulsen — przy końcu X I X wieku wzbogaceni wszystkiemi 
zdobyczami dziejów, opływający we wszystko, czego nam na­
tura udzielić mogła, a przecież świadomi swej niewiadomości, 
niepewności i próżni życia umysłowego. Pracujemy i pracujemy, 
a nie wiemy po co i na c o " . 

Tę umysłową czczość i próżnię sprowadził właśnie mate-
ryalizm, odrzuciwszy wszystko, co dla wierzącego było w życiu 
ideałem, dla rozumu pochodnią prowadzącą go przez ciemności 
życia, osłodą w cierpieniu. Te tak pełne znaczenia, powagi i do­
niosłości wyrazy: Bóg, Opatrzność, nieśmiertelność, wolność woli, 
dusza, sumienie, obowiązek i odpowiedzialność, zeszły w oczach 
wolnej i niczem nie krępującej się wiedzy do marnego zera 
i mocą jej postulatów skazane zostały na wygnanie z ziemi 
żyjącyeli jako czcze i urojone pojęc ia 1 . T o zaś, czego uozą 
niezależne i w nieomylność swą wierzące katedry uniwersyteckie 
w imię postępu i wiedzy, pożerają chciwie głodne nowości masy 
społeczeństw i po krótkiej rozprawie z sumieniem adoptują j e 
jako swoją własność. Z początku „bronimy wprawdzie tego, co 
stare i dawne, ale wiara w nie już osłabła; oburzamy się na 
nowoczesne prądy i dążenia, które oślepły na wszystko, co nie 
jest interesem materyalnym, a przecież i nas krępują te same 
więzy; silimy się może powstać i pbdźwignąć, próbujemy osta­
tnich rozpaczliwych wysiłków w obronie bledniejących w oczach 
naszych ideałów, ale napróżno! Przeszły już one, przeminęły! 
Zniknęły nie tylko z naszego czasu, ale także i z serca" 8 . Stoi 
więc dziś wiedza bez Boga nad swoim grobem, własnemi rę­
koma sobie usypanym, z smętną rezygnacya, tym jedynym re­
zultatem swych badań i zabiegów. 

Na co się pytać, skąd się wzięliśmy, i dokąd idziemy, gdy 

1 Por. pouczający artykuł O. W . Cathreina T. J.: Die modernę evo-
lutionisłische Weltanscliauung in ihren Konseguenzen. St. aus M. - Laach. 1903. 
11 Beft . ( 

* Kutter 1. c, str. ni. 
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szydło zakłócające dawniej spokój sumienia, wygnany został ze 
świata, jak długi i szeroki. Dziś czuje się człowiek w swem 
niezaprzeezonem prawie, jako indywiduum wolne, nieodpowie­
dzialne. Na tej właśnie bezwinności jako na fundamencie zbu­
dował sobie gmach życia człowiek autonomiczny i dyktuje 
światu swe prawa i zasady. G-łosem tysiącznych fanfar dolatują 
do uszu naszych hejnały na cześć nowego ideału ludzkości, 
a tysiączne wydawnictwa rozrzucane wśród tłumu, ilustrują 
w szumnych frazesach i z zachwytem opiewają wierszem 
i prozą tę zdobycz ostatnich lat. Dziś to nastał upragniony 
dzień, w którym człowiek odmieniony po tysiącletniej niewoli, 
odzyskał stracony żywot i odkrył szczęśliwie kłamstwa minio­
nych wieków. 

Literatura nowoczesna, to zwierciadło społecznego życia, 
jest najlepszym na to dowodem, żeśmy tego obrazu społecznego 
nie zdjęli z obłoków. Daje się, co prawda, W najnowszych dzie­
łach dostrzedz jakaś tęsknota za czemś lepszem i wznioślejszem, 
ale są to obrazy tak niewyraźne i zatarte, tak obciążone pyłem 
i prochem tej ziemi, iż wielkiej nie budzą nadziei. Żąda się 
kompromisu, bo chce się zostać człowiekiem bez żadnego 
uszczerbku, czuć się w każdej fazie życia człowiekiem, wyżyć 
i przeżyć swoją indywidualność a przytem dążyć do czegoś 
l e p s z e g o z tern wszystkiem jednak biorą górę barwy ciemne 
i odstraszające. Przywódcy pięknej literatury są przedstawicie­
lami tego nowego niezależnego i całkiem w doczesności rozpły­
wającego się kierunku i proklamują nowy ideał albo też głośne 
zawodzą żale nad spodleniem moralnem ludzi w ostatniej dobie. 
Zmysłowy element erotyczny jest tą przewodnią czerwoną nioią, 
wijącą się prawie wyłącznie i dominująco przez całą moderni­
styczną literaturę. W tysiącznych romansach i dramatach, wszędy 
i wciąż przebija to pełzanie w prochu i kale, to rozdzieranie 
ropiącej rany społeczeństwa: gangreny moralnej, ten pociąg i ta 
skłonność do tego, co poziome, podłe i zwierzęce, co trąci alko­
holem lub pachnie lazaretem. Treści i wątku myśli dostarczają 

1 Por. np. Kutter: Das Unmittelbare. Berlin 1902. 

to wszystko trud daremny, gdy odpowiedzi spodziewać się nie 
można? Jedna rzecz jest pewna: to, że żyjemy i czujemy po­
trzebę życia. Uczujmy się zatem dziećmi tej ziemi i zrywajmy 
róże, póki nie zwiędną. D o takiego przekonania doszła osta­
tecznie ludzkość wśród tej powodzi niepokojących ją wątpli­
wości. Trafnie odmalował Schiller rozwój ten w głębokim a wielce 
poetycznym wierszu Der Spaziergang: 

Da zerrint vor dem wundernden Blick der Nebel des Wahnes , 
Und die Gebilde der Nacht weichen dem tagenden Licht. 

Seine Fesseln zerbricht der Mensch. Der Beglückte! Zerriss'er 
Mit den Fesseln der Furcht nur nicht den Zügel der Scham! 

Freiheit ruft die Vernunft, Freiheit die wilde Begierde, 
V o n der heiligen Natur ringen sie lüstern sich los. 

Ach, da reissen im Sturm die Anker, die an dem Ufer , 
Warnend ihn hielten, ihn fasst machtig der flutende Strom; 

Ins Unendliche reisst er ihn hin, die Küste verschwindet, 
Hoch auf der Fluten Gebirg wiegt sich entmastet der Kahn; 

Hinter Wolken erlöschen des W a g e n s beharrliche Sterne, 
Bleibend ist nichts mehr, es irrt selbst in dem Busen der Gott. 

— Wolność ! Wolność ! woła jednostka, zrywając wszelkie 
pęta — zbudził się człowiek-zwierzę, samolubna bestya. Symptom 
życia nie nowy, a przecież nowy! Wszak po wsze czasy, odkąd 
ludzkość istnieje, wrzała zacięta walka o hegemonię między 
zmysłową, zepsutą i niższą naturą człowieka a rozumem i j e g o 
lepszymi, wznioślejszymi postulatami. W kolei czasów wciąż na 
nowo odpadał człowiek od swego wysokiego przeznaczenia, 
a puszczał się na manowce. Atoli jak olbrzymia różnica jest 
między dawnym poglądem człowieka na swój upadek a dzi-
siejśzem j e g o pojmowaniem? Dawniej widziano w upadku to, 
co rzeczywiście w nim tkwiło, to jest zdrożnośó, zboczenie 
z prawej drogi. Dawniej widziano w służbie niskich namiętności 
poniżenie ludzkiej istoty, stworzonej dla wyższych celów; była 
przytem świadomość własnej winy. Dziś inaczej się dzieje! 
Wyrazy: wina i grzech wymazano z życia i czynów społeczeń­
stwa; wszystko, czego się natura domaga, jest nie tylko rzeczą 
dozwoloną i uprawnioną, ale nawet słuszną i godziwą, nie ubli­
żającą ludzkiej naturze, ale konieczną do je j całości cząstką. 
Wiedza zatem bezbożna dokonała tego, że „grzech", to stra-
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wie wałęsającej się jasnowłosej bestyi" jest: „Nic nie jest pra­
wdą, wszystko jest dozwolone". Dlatego teź „chełpi się z wiel­
kiego grzeohuj jako z swojej wielkiej pociechy", bo on winien 
stać „poza dobrem i złem" (Jenseits von Gut u. Böse). 

Cóż więc dziwnego, źe część ludzkiego społeczeństwa, która 
zerwała zupełnie z wiarą i moralnością, powitała z zapałem tę 
nową gwiazdę i ujrzała w nim od razu proroka nowej szczęśli­
wej przyszłości, źe obrała g o sobie za wodza i mistrza a j ego 
naukę przyswoiła sobie jako zasady fundamentalne nowego 
prądu? Przedewszystkiem obrało sobie Nietzschego wodzem 
młodsze pokolenie. 

W Nietżschem widzi ono swą podporę, na której się oprzeć 
i którą się zastawiać może; widzi pana i zwycięzcę, który pier­
wszy tak śmiało wskazał i utorował drogę życia, schlebiającą 
j ego nizkim instynktom. Tak tedy rośnie i rozwija się w lite­
raturze kierunek nowy, a j e g o zasadniczym motywem, jest ubó­
stwienie własnego „ ja" , używanie i nadczłowieezeństwo. 

W rzędzie dramatyków, otwarcie proklamujących zasady 
Nietzschego, stoi na pierwszem miejscu Gerhard Hauptmann 
ze swojem najsławniejszem dziełem: „Zatopiony dzwon"; baśń 
dramatyczna. I u nas w Polsce należy ten dramat do najwięcej 
znanych i lubianych na scenie. Ponieważ zaś większość widzów 
nie zdaje sobie zapewne sprawy z tego, jakiego kierunku pło­
dem jest ten dramat, sądzimy, źe nie od rzeczy będzie . zasta­
nowić się nad przewodnią j e g o myślą. 

Głównym bohaterem utworu jest odlewacz dzwonów Hen­
ryk, człowiek zacny i pobożny, kochany od Magdy, swej mał­
żonki i swoich dzieci, ceniony od współobywateli. Żyje on skro­
mnie, z pewnym pietyzmem oddany swej sztuce, którą poświęcił 
całą na usługi Kościoła. 

Ze sto dzwonów z raźną, wesołą odlał skrzętnością; „z stu 
wieź brzmią teraz j e g o chwałą, jak z czar, tak duszy swej głę­
bokie piękno leją na pola i łąki" \ Bo też mistrz Henryk, to 

1 Gr. Hauptmann: „ D z w o n zatopiony". Przekład J. Kasprowicza. 
Warszawa 1899, p. 57. 

modernistycznej poezyi głównie zbrodniarze większej miary, bo­
haterzy moralnie zbankrutowani, postacie pożerające się wzaje­
mną żądzą i chełpiące się bezczelnie z swojej podłości przed 
światem. Smutne to, ale prawdziwe! Wiara w pierwiastek dobry, 
tkwiący w naturze człowieka, ta zasadnicza myśl dawnej kla­
sycznej poezyi, ustąpiła dziś miejsca przekonaniu, źe człowiek 
jest li tylko igraszką okrutnego a chytrego losu, piłką w ręku 
jakiegoś ślepego fatum, że zwierzęca chuć w człowieku jest 
taką potęgą j ego natury, że się jej żaden śmiertelnik oprzeć 
nie może. Jeśli się zaś kiedyś opisuje walkę między ziem a do­
brem, dzieje się to zwykle bez nadziei w zwycięstwo dobra, 
a ostatecznym wynikiem jest przeraźliwy zgrzyt czy ton fał­
szywy i rozpaczliwy pesymizm. Zola np. rozważa pierwiastek 
zwierzęcy w człowieku z punktu teoryi dziedziczności. Zdaniem 
jego la bele humaine jest produktem naturalnym, atawistycznym 
popędem skojarzonym z okrucieństwem, żądzą mordu i demo­
niczną siłą zniszczenia. Tołstoj, Maupassant, Dumas młodszy, 
Bjornson, Ibsen, Strindberg i inni nie mają dość barw, aby jak 
najjaskrawiej przedstawić zwyrodnienie społeczeństwa. "Według 
ich mniemania wyzwala zmysłowość w człowieku zwierzę z cią­
żących na niem kajdan i budzi najbrutalniejszy egoizm, który 
wnet w potworny anarchizm się wyradza. Wnioski i konsekwen-
cye tego wyzwolenia takie, źe człowiek staje się najniebezpie­
czniejszą bestyą na ziemi. Nic go juź teraz nie powstrzyma; 
j ego jedyną normą i miarą jest popęd nizkich instynktów 1 . 

Przewódcą. całego tego nowoczesnego kierunku jest Nietz­
sche. On jest teoretykiem wszystkich tych dążności współcze­
snych, on ich ostatnim wyrazem. Jego nadozłowiek to bezwzglę­
dny okrutnik, nieubłagany samolub, który uważa to wszystko 
za złe i szaleństwo, co dotychczas uchodziło za dobre i cnotę, 
i uwielbia tylko to, ozem dotychczas gardzono, jako rzeczą po­
dlą i występkiem. Zasadą tego nadczłowieka „ o w e g o zwierzęcia 
drapieżnego, owej wspaniałej, za łupem i zwycięstwem poźądli-

1 Cfr. Sehultze: Der Zeitgeist der modernen lAtteratur Europas. Halle 

1897, p. 33. 
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bogacz, co wiele dać z siebie może. Wkłada on w serca swych 
dzwonów coś z własnego serca i dlatego brzmią te spiżowe dzieła 
j e g o ręki srebrzystemi głosy ponad całą okolicą na chwałę Bożą 
i na radość ludziom. Prawda, że ludzie go chwalą i wynoszą, 
ale on sam niezadowolony z "dzieł sztuki swej; on wie dobrze, 
że l;e dzwony nie są tak doskonałe, jak się wydają, że nie odpo­
wiadają j ego myśli i ideałom. Czuje/ bowiem w : sobie niejasne 
wprawdzie, ale silne porywy do czegoś lepszego, wyższego. Nawet 
jego ostatnie wielkie dzieło go nie zadowala. Ulał dzwon wielki, 
wspaniały dla kościoła, który budowano wysoko w górach, dzieło 
wysławione, nienaganne, o dźwięku tak czystym, srebrzystym; 
„ b y chóry anielskie śpiewa dzwon mistrza", tak mówili wszyscy, 
gdy zawieszony na próbę pomiędzy drzewami, swój uroczysty 
podniósł głos ku niebu (56). Cieszą się więc wszyscy, że „tak 
wspaniale będzie dźwięczał w górach", tylko mistrz nie. Nazwali 
go szczęśliwym, on jednak czuł się nieszczęśliwym, bo wśród 
niewymownych udręczeń szukał daremnie urzeczywistnienia 
swych uczuć, swego ideału. Dlatego też z „ścieśnionem sercem" 
postępuje za wozem, kiedy wloką z wielkim mozołem to nowe 
arcydzieło po stromych uboczach, po głazach i łozach ponad 
przepaściami, aby j e zawiesić na wieży, dopiero co w górach 
zbudowanego kościoła. Ale to nie wsmak złym duchom i mo­
com, które zaludniają górskie lasy i szczyty. Z strachem i nie­
nawiścią widzą one, jak nad krawędzią urwiska kościół nowy 
dumnie ku niebu sterczy, a teraz w dodatku ma ich jeszcze 
płoszyć i dręczyć ten dzwon-potwór. Rozjątrzony myślą o ze­
mście, najzłośliwszy. najzuchwalszy z leśnych duchów Wald-
schwat, kiedy wóz nad przepaścią trzeszczał pod ciężarem, schwy­
cił koło, szarpnął, a dzwon hucząc w szalonych skokach toczył 
się ze skał ńa skały, aż go pochłonęła toń u stóp góry. Mistrz 
Henryk zrozpaczony rzuca się za dziełem swojem i spada w prze­
paść. Ciężko ranny, potłuczony z trudem dowlókł się do polany 
i wołając o pomoc, padł nieprzytomny na ziemię. Budzi się 
w świecie fantastycznym, w świecie baśni i czarów. Rozgląda 
się i niespokojny pyta, gdzie jest, nie wie, czy marzy we śnie, 
ozy na jawie; to mu jest tylko jasnem, że zjawiająca się nad 
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nim postać piękna, złotowłosa, rusałka Rautendełein nie jest 
mu zupełnie obcą, że o niej marzył, jak o słodkiej, miłej baśni, 
że jej głos srebrny słyszał, że na dnie duszy j ego ten głos 
wciąż dzwonił, ale wie też, że daremnie usiłował dźwięk głosu 
tego zakląć w spiż swoich dzwonów: 

Jakaś ty słodka! — Zostań! ręka moja 
zbożna, a święta ty jesteś! j a ciebie 
gdzieś już widziałem. . . A l e gdzie? o ciebiem 
walczy ł . . . o ciebie s łuży łem. . . jak d ł u g o ? . . . 
Głos twój pragnąłem zakląć w kruszec dzwonu, 
pragnąłem z złotem słonecznego święta 
głos ten skojarzyć. Lecz to arcydzieło 
nie udawało mi się n i g d y . . . (16) 

Z tych słów jasno wynika, że Rautendełein nie jest zwykłą 
postacią, której rola kończy się na tern, że nieszczęśliwego mi­
strza krzepi i wybawia od śmierci, lecz źe ma symboliczne zna­
czenie, tak samo jak mistrz Henryk i j e g o upadek w przepaść, 
źe oboje są przedstawicielami i wyrazem pewnych przez poetę 
zamierzonych idei. Za takie symboliczne postacie pojmują ich 
też zgodnie wszyscy krytycy. 

Jakie więc mają znaczenie Henryk i Rautendełein i jaki 
stosunek rusałki do mistrza? 1 

W myśl poety, Henryk jest przedstawicielem całej ludz­
kości, a zwłaszcza typem genialnego mistrza, w którego duszy 
wre to wiecznie stare i wiecznie nowe przeciwieństwo między 
wymarzonym swym ideałem a rzeczywistością; ma on coś wspól­
nego z naturą Fausta, która go rwie ku wyżynom, która szuka 
zaspokojenia sWych porywów i dążeń nadludzkich. W nim ucie­
leśniona jest owa tęsknota mistrza za oddaniem tego w rzeczy­
wistości, co w j e g o duszy tkwi jako ideał, i tern właśnie go 
dręczy i trapi, źe w całej doskonałości wyrazić go w sztuce 
nie potrafi. Henryk czuje z całą świadomością, przygniatającą 
go ciężarem głazu, tę tragikę swej mistrzowskiej natury, czuje, 
źe słusznie powiedziała stara Wittich: 

On wie najlepiej, czego braknie dzwonom, 
wie, że najlepsze mają błędy swoje. (30) 
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Przekonało go również o tem doświadczenie ostatnich dni. 
Kiedy bowiem odlał to ostatnie arcydzieło, w które tchnął cały 
artyzm swego geniuszu, dzwon, według zdania wieśniaków, „śpie­
wał jak chóry anielskie". Mimoto i to dzieło nie wytrzymało 
próby; więo mistrz sam też spadł z wyżyn ideału, ku którym 
bezskutecznie dążył. 

Powtarzam: 
nie udało się me ostatnie d z i e ł o . . . 
Z ścieśnionem sercem wlokłem się za nimi, 
gdy klnąc i niszcząc pchali dzwon ku wyży , 
i, widzisz, dzwon mój stoczył się w głębinę, 
w przepaść na jakie sto sążni się stoczył 
i leży w s t a w i e . . . T a m ! w jeziorze górskiem 
leży ostatni owoc mojej siły 
i mojej s z t u k i . . . Cale życie moje 
lepszego z siebie nie dało owocu 
i dać nie mogło . . . więc j e strąciłem 
w ślad za mem dziełem c h y b i o n e m . . . Dziś życie 
leży w jeziorze, gdy ja tu przeżuwam 
jedynie resztki posępnego bytu . . . (58) 

Ten dzwon, który miał z przeznaczenia mistrza wspaniale 
dźwięczeć w górach, „dźwięczy niestety tylko w dolinach" (56). 

Złe było dzieło moje! dzwon, co upadł 
w otchłań, dla wyżyn nie był on stworzony! 
nie byłby dzwon ten budził ech po wirchach. (55) 

Dla tego też rozpacza Henryk i chce umrzeć. 
L e c z nie! Umrzeć jeszcze nie może, nie może zniszczyć 

swej mistrzowskiej istoty. Odkąd bowiem stanęła przed nim jego 
muza Rautendelein, po owem strasznem runięciu w przepaść, 
i wzmocniła go na duchu, odkąd zbudził się w nim dawny głos 
geniuszu i tam w owej krainie fantastycznej ozwała się żądza 
twórcza, i on począł stąpać, choć na pół we śnie, ku wyżynom 
swego artyzmu. Nabiera znów otuchy i twórcza j e g o siła sztuki 
znów chce działać, lecz nie już, jak przedtem, w dolinach. Głosy 
starego dzwonu już go nie nęcą, już mu one zbrzydły, jak całe 
j e g o dawne życie. 

Biada! me życie w ten sposób pojęte, 
to wór zgryzoty, skruchy i szaleństwa, 

„ Z A T O P I O N Y D Z W O N " H A U P T M A N N A A N I E T Z S C H E . 201 

żółci i octu, ciemności i błędu. 
A l e j a tak go nie p o j m ę . . . Dol iny 
już mnie nie nęcą, ażeby im służyć; 
cisza ich wrzącej krwi mej nie ukoi, 
jak było ongi! (58) 

Jedna myśl go tylko ożywia i podnosi, tęsknota do wyżyn: 

Od owej godziny, 
gdym był na szczycie, wszystko, co jes t we mnie, 
rwie się ku wyżom, pragnie wśród błękitów 
kroczyć nad morzem sinych mgieł i dzieła 
z szczytów jedynie wysnuwać potęgi. (58, 59). 

Lecz choć czuje nieprzepartą jakąś tęsknotę za życiem 
nowem, brak mu jednak jeszcze odwagi tytanicznej do porzu­
cenia życia na nizinach. 

A b y żyć dalej, musiałbym odmłodnieć, 
z gór bajecznego dziwo - kwiecia nowy 
musiałbym owoc wydać — o tak, inny, 
z innego kwiecia owoc. W sercu mojem 
musiałbym znowu uczuć siły rzeźwość, 
jędrność w ramionach i żelazo w żyłach, 
i do nowego rzutu, do nowego, 
niesłychanego dzieła rozszalałą 
żądzę zwycięzcy! 
A że ja , będąc takim, jakim jestem, 
wykonać tego nie mogę, więc więdnę. (59). 

"W tej krytycznej chwili staje znów przed j e g o śmiertelnem 
łożem wybawicielka, Rautendelein, która mimo przestrogi Nickel-
mana ulega skłonności ku nieznajomemu człowiekowi. Pocało­
waniem oczu j e g o otwiera j e g o źrenicę i teraz poznaje ją, widzi 
je j wzrok promienny i czuje, w sobie tę siłę twórczą, o której 
dopiero co marzył; moc ciała i ducha wraca. 

Zjawisko słodkie, 
dla mnie w ostatniej zesłane godzinie!. 
Różdżko kwitnąca, gdzieś w dalekiej wiośnie 
zerwana Boga ojcowską prawicą! 
Dziecię swobody! 
O ślepy byłem! dzisiaj, pełen światła, 
mocą przeczucia po ten świat twój sięgam. 
Tak! w miarę tego, jak cię wchłaniam w siebie, 
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